ROK VIII 


ORĘDOWNIK 
wych. co wtorek, czwartek i acbotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście I mk. 75 fon. 
na. pocztach 2 marki. 
Egzemplarz spczedaje się po 10 fon. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się zu opłatą 15 Fon. 
od wiersza petylowego. 


ORĘDOWNIK. 


_ Nr. 50. _ 


RESPRDYCYA 
w drakarni J. Loitgebra, 
Plac Wilkslmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
madzełać należy franco pod adres. 
- do rodakcyi Orędownika, Poznań, 


RĘKOPISMA 
nia zwracają się, ata niszczą 


Pismo i sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Marka awang 
Jutro: Kleta i Marcelego 


Poznań, Czwartek 25 Kwietnia 1878. 


| Wschód słońca 4,44, zach, 7.13. 
) Długość dnie 14 god. 30 min. 


Przedpłata 
na maj i czerwiec wynosi: 
na prowineyach 1 m. 30 fen. (18 sgr.) 
w mieście . 1 m. 20 fen. (12 sgr.) 
na miesiąc . 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień 15 fen. (9 grp.) 
p ŘĚ 
Poznań, 24. kwietnia. 
— * Qdbieramy następującą koresponden- 


oya: 3 
Z miasta. 

Jadąc na święta, i w powrocie, przejeżdżałem 
przez kilka miast, dość już zniemozonych, i przez 
takie, które jeszcze są prawie czysto polskie. 
Uderzało mię w tych kilku miastach, że wszędzie 
bez wyjątku szyldy, to jest tab'ice naszych 
rzemieślników, są zeszpecona fałszywą pi- 
sawnią polską. Na niektórych szyldach prócz 
nazwiska polskiego rzemieślnika nie ma nio pol- 
skiego, cały napis jest niemiecki: Tischlerei, Ba- 
ckeret, Sarymagasyn Na innych szyldach jest 
polski napis, ale fałszywie a często z niemiecka 
przedrzeźuiony; Teodor pisze się tam Theodor; 
zamiast Michał stoi Michael, Zdurza się to 
często u rzemieślników, którzy są Anani jako do- 
brzy 1 myślący Polacy. Podobne przykłady można 
widzieć także tu w Poznaniu. Niechaj sobie tyl- 
ko sto zada pracę i chodząc po ulicach, czyta 
szyldy polskich właśoleieli, a spostrzeże, jak 
wielka na nich jest pomalowana pstrokacizna, 

Prawda, że i niemieckie szyldy nie zawsza za- 
lecają się poprawnością, polscy rzemieślnicy i kra- 
marze powinni jednak baczyć na to, aby ich pol- 
skie szyldy były poprawnie po polsku wypisane; 
kto uważa za potrzebne dla swego interesu, aby 
na swoim szyldzie dać napis niemieoki, nie 
powinien zaniedbywać także polskiego. Policya 
przepisać może tylko wielkość szyldu i dopatrzyć, 
by był w stósownem miejscu zawieszony; o to 
zaś nie pyta, w jakim języku jest wypisany. 

Pstrokacizna na szyldach polskich pochodzi 
prawdopodobnie ztąd, że je malują stolsrze Niem- 
cy; po niektoryoh poznać to od razu, tak są 
szkaradnie popisane. Z innych możną znowu 
wnosić, że je mógł robić polski stolarz, ale chu- 
dzina sam pisać nie umie i maluje, jak może, 
albo jak mu każą. Każdy zaś procedernik po- 
wipien uważać na to, aby napis na szyldzie był 
dobrze i poprawnie wypisany, bo wtedy 
łatwiej się napis rozumia i ludzie wiedzą, czego 
w handlu dostać mogą. Kto sobie każe szyld 
z dłuższym napisem malować, powinien się za- 
wsze poradzić takiego, który dobrze zna język 
polski. Zresztą baczyć winniśmy na to dla tego: 
że po tem poznać, co sobie nasi rzemieślnicy 
i kramarze robią z swej narodowości, czy ją sza- 
nują, czy ją też obojętnie lekceważą. 


— * Z miasta odbieramy następującą kore- 
spondenoyą: 

w stolarz z Chwaliszewa, o którym wam do- 
nosiłem w numerza 47, łe ogzekutor zabrał mu 
przed Świętami fandszajny, udał się, jak się z po- 
wnegu źródła dowiadujemy, na ratusz z skargą, gdzie 
mu najprzół wydano kwit na zabrano papiery, bo 
egzekutor nie uważał tego za. potrzebne, połam zyró- 
cono mu jeden kwit, by sobie na święta mogli jakieś 
rzeczy z lombardu wykupić, a drugie trzy kwity za- 
trzymano w zastaw, by podatek zapłacił jak najpiq- 
dzej, do czego musiał sią obowiązać osobnym proto- 
kułem. Stolarz wywijał się z tego, jak gdyby mu 
cyrograt wypadało podpisać, bo człowiek ton nia wie 
zkąd kozy gnać, a cóż dopiero, zkąd brać na poda- 
tek pieniądze, 

Powtarzam, że są ogólne skargi w mieście naszom 
między zwyczajnym ludem na podatki. Iu- 
dzia z pracy codziennej żyjący, czują się po prostu 
pokrzywdzeni podatkami. 


Płacić trzeba, to prawda, ale niech płacą ci, ca 
mają, a jeżeli wtedy podatki nie wystarczą, to niech 
nagi szanowni reprozentanci nie podwyższają 
peusyi p. nadburmistrzowi, niechaj nie zaprowadzają 
nowych radzców miejskich szkólnych, boto nowe ohcią- 
łanie miasta, niech nie budują kosztownego teatru z 
ciężkich, a tyle razy przeklętych groszy takich biednych 
stolarzy manowicie, gdy drzwi teatru tego blisko po- 
łowie mieszkańców będą zamknięte, a otwarte tylko 
dla Niemców i żydów, Czy nie odzywały się w repro- 
zentacyi głosy, aby dać pokój bndowie teatru, albo, 
jeżali teatr ma stanąć, to ni y klasy zamożna — 
a są tu przecie żydzi kapilal złożyły na jogo 
budową osobiste ofiary, jak to zrobili Polacy. Je- 
żeli się zamożno klasy w Poznamu chcą bawić, niech 
się do tego głównie przyczyniają, ale niechaj pieniądz 
na to nie idzie z tego samego worka, do którego lud 
sypie ciężko zapracowane groze razom z przekleń- 
stwami 1 

Prosimy sobie wystawić półożonie biednego stoła- 
rza. 0n pracy vie ma od {3 tygodni, żona posłu- 
guje, zarobek jost wielki, gły ją wezmą do prania, 
a to zdarzy się raz va kmiosi Z togo trzeba 
utrzymać siebie i dwoje dzi Tmdzie tacy s4 
brani do drugiej klasy, mnudzą zatem płacić 2 tal. 
rocznie podatku komunaladgo, to jest od dochodu 
220—300 tal. Ludzie tacy nie zarobią wcale tyle 
pieniędzy, 

Obocnie jest włańnie czas do rokla- 
maoyi, dla tego ci Judziy którzy nio mają z czego 
podatków płacić, powinni wnieść zawczasu na magi» 
strat, aby ich zwolniono albo zupełnie, albo przanie- 
niono do niższej klasy, 

"Sądzimy, że jest obowiązkiem magistratu i re- 
prezentacyi, przemyśliwać sad tem, aby Indność 
uboga nia była podatkami niszczona, i by ogzekuto= 
rowie nie zabierali ludziom biednym nawet fand- 
szajnów, bo takie ściąganie podatków do żywego 
obrusza ludzi i wprost damoralizuje, bo 
do rozpaczy doprowadza. Co takim ludziom pozo- 
staje? Gdy zabiorą fandszajoy, južci nia mają w czem 
iść do kościoła; w końcu wyłłómaczą gobie, Się, 
musi boz tego obejść, przyjdzie Kraecker lub Hasen- 
Glewer i pouczą ich; że Kościoł w ogóla nið potrze 
bny, bo na świecie nie ma ani sprawiedliwości, ani 
miłosierdzia, ani Boga. "Tacy stolarza powiedzą : 
to racja i przypomną Sobie egzekutora magistra- 
ckiego, jak im brał fandszajny. 

Nasz magistrat i nasza roprozantacya powinny wia- 
dzień: jakie jest ich zadanie i mieć tylko sprawy 
miejskie na oku, a nie bawić się w wiolką 
politykę. Od tego mamy Bismarka i Falka, 

Jedną 2 wcale nie małoznaczących przyczyn 
biedy w mieście naszem jest to, o czem już „Orą- 
downik" pisał, że do porządnych posług wa wszystkich 
dykasteryach publicznych biorą ludzi Niemeów zda- 
łekiego świata przybywających. Na poczcie roze 
wozi paczki jakiś pocztarz, który adresów pol- 
skich czytać nie umie i molestuje ludzi: żeby mu 
powiodzieli, co to jest, Inny listowy żadnego pol- 


skiego nazwiska ma prześlabizował, chodził po do- | 


mach i męczył ludzi, żeby mu „w urzędzie" pomagali. 
Skutkiem tego listy późno przychodziły a nawot ginęły! 
Poczta spostrzegłszy sią na tem, dała mu wreszcie 
terminatkę. Spytać którego woźnego czy z sądu, czy 
z pocaty, czy z magistratu: czy jest z Poznania, albo 
a Księstwa  — odpowiada: tak byłem kilka lat trę- 
baczęm w Głogowie, albo oboistą w Lesznie, albo hn- 
zaram w Poznaniu, ale jestem „aus Mark, aus Sach- 
sem, aus Pommern.” 

Niechaj władze uwzględniają swoich ludzi, a przy- 
najmniej część biedy się zmniejszy! Polecamy sprawę 
to na seryo naszemu Magistratówi, 


— * JEm. ks. Kardynat-Prymas na- 
desłał na adres przesłany przez p. Mieczkowskie- 
go z wieca Grodziskiego, zwołanego w sprawie 
tamtejszej szkoły, list następujący : 


Rzym, 10, kwietnia. 
Szanowny Panie, 

Ojciec Święty, którego zawiadomiłem o treści tale- 
gramu Pańskiego całem sercem błogosławi Pann, pa- 
rafi1 Grodziskiej, tak ciężka „i tym wszy- 
stkim, co udział wzięli w ostatnim wiecu zebranym 
w Grodzisku celem zapobieżenia niebszpie- 
czeństwom grożącym szkole katolickiej 
tej parafii. 

Jego Świątobliwość wielce pochwala  troskliwość 
Waszą, Panowie, o dobre religijne wychowanie dzia= 
twy i nie wątpi, Że niezaniadbacie Żadnych 
prawem dozwolonych środków, aby ją bro- 
nić od zepsucia moralnego, która jest naturalnym 
owocem szkoły bezbożnej, albo symulłannej, 

Proszę Boga, aby Błogosławieństwo Apostolskie, 
która Ojciec Święty Panom przesyła łaskawie, stało 
się dla Was bodźcem do nieustawania w chwalebnych 
Waszych zabiegach i aby ukontentowanie, z jakiem 
przyjął zapewnienia Waszej miłości i posłuszeństwa, 
przyniosło sercom Waszym, tylu troskami zbolałyjw, 
pociechą i osłodę. 

Błogosławią i ja Wam, zacne moje dzieci, i łączą 
me modły z Waszemi, by Pan udzielić nam raczył 
wytrwałości w walce tego żywota i by religijnerni 
koniec wszędy prądko położył, 

t Mieczysław Kardynał. 
Wny Mieczkowski 
w Grodzisku, 


m TT TT 
Nowiny polityczne. 


Sprawy wschodnie. Polityka zdaje się 
także zaświęciła, bo nie ma żadnych ważniejszych 
wiadomości, Toozą się ciągle narady nad ostatnim 
projektem księcia Bismarka, aby Moskala i An- 
glioy odsunęli się od Qarogrodu. Moskale mają 
się cofnąć aż da Adryanopolu, okręty zaś angiel- 
skie do zatoki Besiki, Za do tego potrzeba jednak 
sprawdzenia na miejsca położenia, czy obie strony: 
odpowiednio się cofną od Carogrodu, dła tego będą 
wysłani osobni komisarze, którzy się mają przy- 
patrzyć okolicom i zarazem oznaczyć, do jakiego 
punktu obie strony cofnąć się mają. Może to po- 
trwać dość długo i tak wojna jak pokój będą w 
zawieszeniu, jeżeli tym czasem coś ważniejszego 
nie zajdzie. Moskale godzą się na to cofnięcie, ale 
są ostrożni i zażądają pewnych ustępstw dla sie- 
bie, ałhowiem sądzą i to słusznie, że, jeżeli do 
pokoju nie przyjdzie, to Turcy uderzą z Anglika- 
mi na nich i wtedy Moskale stracą na rejteradzie, 
przez księcia Bismarka zalecanej. Turey swoją 
drogą fortyfikują okolice Carogrodu. 

— Dziennik moskiewski „Journ, d. St. Patersb.* 
pisze, ża pokój nie będzie jeszcze zapewniony, choć 
kongres przyjdzie do skutku, jeżeli dyplomaci nie 
wyjawią sobie naprzód na wstępnych naradach, 
jak cheą Tarcyą rozebrać. Rząd angielski straszy 
widocznie Moskwę, aby z targu opuściła i wzięła 
po Turcyi jak najmniej. Jeżeli Anglia tak dalej 
będzie postępowała, to łatwo być może, iż Moskwa 
przełoży wojnę nad pokój. 

-— Korespondent „Pester Lloyda“ podaje bar- 
dzo ciekawa szczegóły o nowem państwie czarno- 
górskiem, jakie stworzył traktat sanstefański, 
„Jest to zawsze budujący widok, gdy naród ucie- 
miężony, powaliwszy o ziemię swoich ciemiężców, 
zakłada na zlanej krwią ziemi nowe państwo, 
związek braterski, mający ten jedynie cel na oku: 
wielkość i dobro ogółu. Zdawałoby się, że Czar- 
nogórcy powinni teraz przedstawić światu tak 
wzniosłe widowisko; to też nie od rzeczy hędzie 
przypatrzyć się, czy posiadają do tego odpowie- 
dnią wolę, siłę i zdolność. Wprawdzie nie potrze= 
bowałi oni oswobadzać się z pod ciężkiego jarzma, 
a mahometańskie sąsiednie szezepy utrzymują, 
przeciwnie, że chciwi swobody Ozaruogórcy za- 
wsze im dokuczali i dręczyli je; w każdym je- 
dnak razie pozyskali oni pole, na którem mogą 
spełnić: swą wielką pokojową a tyle razy i tak 


SER 


głośno zapowiadaną misyą. Do swych pierwo- 
tnych 80 mil kwadratowych ma Czarnogóra, stó- 
sownie do własnych skromnych życzeń i z woli 
swego protektora, otrzymać jeszcze 210 mil kwa- 
dratowych z 400,000 nowych mieszkańców. Do 
pierwotnych 180,000—190,000 Czarnogurców z0- 
stanie zatem przyłączonych 400,000 „pobratym- 
ców," objawiających swoje pobratymatwo tem, że 
z Czarnogórcami wieczne staczają boje. Blisko 
100,000 makometan znajduje się pomiędzy tymi 
„pobratymeami* (Ozarnogórcy podają wprawdzie 
mniejszą liczbę) i około 40,000 katolików. Czar- 
nogóra ma otrzymać 6 miast, z których każde 
jest trzy razy tak wielkie I znaczne jak „stolica“ 
Cetynia, a w końcu piękny pas wybrzeżny od 
ujścia Bojany do Spizzy z miastem portowem 
Antivari. Nabytki takie w kraju i ludziach speł- 
niły najśmielsze marzenia Ozarnogórców. 

Niemcy. Z Berlina donoszą, Że nowe prawo 
szkolne ma być przedłużone sejmowi na następnej 
SBsyi. Zmawcy już się w nim rozpatrzyli i uznali 
je za wystarczające. Chodzi teraz vylko, aby mi- 
nister skarbn dał przyzwolenia na pieniądze, ja- 
kichby według nowego prawa potrzeba było więcej 
dla szkół, aniżeli teraz. Dawniejszy minister skar- 
bu nie chciał o tam nie słyszeć, byd może, iż 
nowy minister będzie powolniejszy. 

— W Lipsku wzbroniła 'policya socyaliśeie 
dr. Dulkowi mówić na publicznym wykładzie prze- 
ciw religii i przeciw bóstwu Chrystusa. 

— Prusy bez końca dostarczają Moskalom pro- 
chu. Dnia 18. bm, szedł przez Dortmund pociąg 
składający się z 28 wagonów prochem naładowa- 
nych pod dość znaczną eskortą wojskowych. 

Francya. Ż Paryża donoszą, łe podczas 
wielkiego tygodnia kościoły paryskie były zapeł- 
nione pobożnymi i że do spowiedzi przystępowa- 
ło więcej mężczyzn, jak zwykle, Uważają to za 
znak budzącego się ducha religijnego. 

Zresztą nieład między stronnictwami staje się 
z dniem każdym większy i przyszłość Francyi 
bardzo się smutnje przedstawia. Ta ciągła wal- 
ka domowa stronnictw jest główną przyczyną, że 
głos Francyi w sprawach zagranicznych, miano- 
wicie w sprawie tureckiej dziś nio nie znaczy. 
Obecnie stronnictwa nie napadają gwałtowniej na 
siebie i czekają, aż minie wystawa paryska. Ale 
ci, co są dobrze oboznani z tamtemi $tósunkami, 
mówią, że po wystawie, w jesieni, przyjdzie do 
wybuchu, że republikanie się ruszą i stanowisko 
Mauc-Mahona będzie nie pewne. 

— Robotnicy francuzoy, nie pytając o wystawę 
puryzką, urządzają równocześnie i obok drugą wy- 
stawę międzynarodową robotników z wszystkich 
krajów. Nadeszło już 600 zgłoszeń i to z Franogi, 
Belgii, Anglii i Szwajcaryi. Socyaliści niemieccy 
nic dotąd nie zapowiedzieli, ałe postanowili już 
posłać wszystkie socyalistyczne dzienniki, aby 


świat wiedział , 
agitacyi. 

Moskwa. Naczelnika policyi, Trepowa, ra- 
nionego przez Zazaliczównę, odwiedzili w tych 
dniach wszyscy wielcy książęta; nawet car był 
n niego z wizytą i oświadczył mu osobiście, że 
go z służby zwolni a za to zrobi go członkiem 
rady państwa. Tylko następca tronu nie był u 
Trepawa. Na jego miejsce ma być mianowany 
naczelaikiem policył pułkownik Kozłów. 

Wzburzenie umysłów w Petersburgu jeszcze 
się nie ułożyło; garnizonowi rozdano ostra ła- 
danki i nakazano strzelać, gdyby przyszło do 
rozruchów. 

Wiera Zazulicz znalazła się, ale ją zaraz poli- 
cya aresztowała. 

O Wierze Zazuliczównej mniemano już ogól- 
nie, że ją policya tajna pochwyciła i wywiezła 
na Sybir, gdzieby bez słychu „zginęła.“ Tym- 
czasem „Siew. Wiest.“ zamieszcza list od Zazu- 
liczownej, w którym mu donosi, że ją żandarmi 
odwieźli z sądu w dorażce do jednej z jej przy- 
jaciolek, ale tegoż dnia o północy przybyła do 
niej policya, przejrzała całe pomieszkaniu i przy- 
patrzyła się wszystkim kobietom tamže bawią- 
cym. Z obawy, aby jej policya nie prześlado- 
wała, mmo że ją sąd uwolnił, postanowiła przez 
dłuższy czas się ukrywać, O tem donosi Wiera 
przez pisma publiczne, aby jej rodzina nie smu- 
ciła się, ża jej się jakie nieszczęście przytrafiła. 

Czy jednak list ten jest przez Wierę istotnie 
pisany, na to nia ma dowodu, bo redakcya „Siew, 
Wiest." nie zna jej pisma. 

ROWE ZO RO DT O r a 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne, 

Poznań, 24, kwiotna, W szkołe realnej została 
otworzoną wczoraj wystawa szkoły rysunko- 
woj, zostnjącej pod kierownictwem p, prof. Jaroczyń- 
skiego i będzie trwała aż do jutra. Zwiedzać ją mo- 
Żna w godz. o 11 rano do 4 po południu, 

* Na krzyż na moście Chwaliszowskim złożyli: 

Z przoniósiania 245 mrk. 35 fen, Grono amatorów, 
jako czysty dochód z przedstawienia odbytego w dru- 
gio święto wielkanocne 15 mrk., Józ, Ang. Strauss, 
piloikarz 80 fon, Ogółem wpłynęło dotąd 260 mrk. 
65 fen, 

— * W sprawie wspóloego zabozpieczenia 
się na koszta pogrzebu pisze „Ruch,“ 

Sprawa współnoga zabezpieczenia się członków na 
koszta pogrzebu, stała się, jak już donośiliśmy, w 
kilku stow eniach naszych przedmiotom obrad, 
Od jednego z stowarzyszeń doszło 

W jaki sposób mogłyby Spółki z: Kółka 
rólnicza i inne stowarzyszenia zabezpieczyć wspólnie 
swych członków w „Weście” na fundusz pogrzebowy? 

Nie można w tej mierze postawić ogólnej normy. 
Jest to rzecz, z jednej strony wzajomnej umowy 


jak daleko postąpili na polu 


członków, a z drugiej strony układu z „Westą, Za- 
leży także wiele od charakteru stowarzyszenia, O ile 
zuaną nam jest praktyka towarzystw assekuracyjnych 
w tym względzie, to wspólne zabezpieczenie się człon- 
ków jednego stowarzyszenia mogłoby nastąpić w „We- 
ście* na przykład na następujących warunkach : 

1. Przyjęcie musiałoby być indywidualne tj. każdy 
członek stowarzyszenia musiałby spisać osobny wnio= 
gek na formularzu „Westy“ i poddać się rewizyi łe- 
karskiej przez lekarza zaufanego „Westy" celem po- 
zyskania świadactwa zdrowia, 

2. Dla każdego z przyjętych członków wystawiała- 
by.„Westa* osobną polisę i osobne kwity składkowe 
w terminach ich płatności. 

8. Zarząd stowarzyszenia 
agentury „Westy.“ 


sprawówałby funkcyą 
Jemu doręczałaby „Westa poli 
sy i kwity, Zarząd lub jego pełnomocnik odpowia- 
dałby w obec „Westy“ za sumę składek od polis 
i kwitów członków, a obojętną byłoby dla wiej rze- 
czą, czy Zarząd płaciłby składki według polis i kwi- 
tów na każdego przypadające, czy też rozłożyłby je 
na członków w innym stósunku. 

4. Na rzecz stowarzyszenia przypadałyby ta ko- 
rzyśćci, jakie każde Towarzystwa zabezpieczenia na 
Życie daja swoim agentom, tj. prowizya od zawarcia 
ugody zabezpieczenia (prowizya akwizycyjna) 3 1 wyna- 
grodzenie za pobór składek (incasso). 

5. Przez osobną umowę mogłoby stowarzyszenia 
pozyskać od „Westy“ pewne ułatwienia w przyjęciu 
członków, w terminach opłaty składek i przy wypłacie 
sumy zabezpieczonej; np. „Westa“ mogłaby upoważnić 
Zarząd stowarzyszenia do wypłaty w nagłych razach 
zaliczki na koszła pogrzebu bez odniesienia się 
do niej. 

6. Polisy byłyby w zwykłym stanie rzeczy wła- 
snością zabezpieczonych, tak iż członek występujący 
z stowarzyszenia byłby i nadal zabezpieczonym i mógł 
by opłacać składki do „Wosty” na innej drodze, utra- 
całby wszakże prawa do korzyści i ułatwień zapownia- 
nych stowarzyszeniu przez „Wostę* i pozbawiałby sią 
ulgi 1 pomocy, jakąby stowarzyszenie dawało swym 
członkom zabezpieczonym. 

7, W stowarzyszoniach. mających prawa kupieckie, 
jak Spółki zapisane, i gdzie ogół członków lub ma= 
jętniejsi członkowie chcieliby ponosić pewną ofiarą na 
korzyść zabezpieczonych wniej zamożnych członków, a 
zatom, gdzieby na tem zależało, 1żby stowarzyszenia 
mimo osobny interes działuó na rzocz zabezpieczenia 
swych członków, dopomagać mniej zamożnym w opła= 
cie składek i podejmować trmd admnistracyi kasy po- 
grzebowej — zalecałoby się, aby Zarząd slowurzysze+ 
mia, z każdym członkiem, który został za jego pośro- 
dnictwem przyjęty do zabozpioczomm w „Weścia" ną 
fundusz pogrzebowy, zawierał osobną ugodę, mocą któ. 
rej zabezpieczony coduja swoją polisę na własność 
stowarzyszenia, zobowięzuiąc się do opłacaniu składek 
(według polisy lub osobnej umowy), dopóki jest człon= 
kiem stowarzyszenia, a stowarzyszenie zobowiązywało= 


Kilka 
wiejskich powieści z Norwegii 
napisana przez 
Magdaleną Thoresen*), 


TĘ 
W kościele **). 

Dzień się miał ku wieczorowi. Nad miastem 
oiężyły grube, szare chmury i zdawało się, ża 
słońce od dawna zajść już musiało, a barwy 
i kształty przedmiotów stawały się mniej pewna 
i niewyraźne. Lecz pomału ma szczytach naj- 
wyższych gór zaczęła się rozdzierać mglista po- 
włoka, spadając coraz niżej i okryła na chwilę 
drzewa i krzewy bez liści, fałdując się najdziwa- 
czniej, jak opuszeżona na ziemię zasłona. Nagle 
zabłysło wesoło niebo od zachodu, okazało się 
słońce i rozsypało swa rozkoszne promienie. Lecz 


*) Przedruk z „Kuryera* za zezwoleniem Redakcji 
tegoż. 

**) Jakkolwiek te powieści wyszły z pod prote- 
Rtanckiego pióra, nie ma w nich śladu sekciarskiego 
ducha, ani żadnej dogmatycznej negacyi, zalecają się 
one owszem głębszom religijnem poczuciom i wysoką 
swoją stroną moralną, a nic w tem dziwnego. Wpro- 
wadzenie protestantyzmu w krajach skandynawskich 
było aktem politycznym z góry idącym, który miał 
ciężką przeprawę z ludem głęboko wdrożonym do ka- 
tolickiej pobożności i do form zewnętrznych powszech- 
nego Kościała; musiano dla tego zatrzymać nawet 
biskupią kierarehią i wiola z dawniejszych zwyczajów, 
nad czem nie myślimy się rozwodzić, poprzestając na 
krótkiej wiadomości o autorce tych powieści, (Przyp. 
tłómaczea), . 


nie długo trwał ten wspaniały widok; wierzchoł- 
ki skał ozłocone zaczęły się oblewać purpurowym 
blaskiem; dostatecznem to było. jednakże, aby 
zozegnać z niejednego serca mętna i smutne 
usposobienie, jakiem go osnuła całodzienna mgła 
i obudzić wiarę w istnienie i czuwania nad nami 
nieskończonego światła. 

Błogosławionym niech będzie każdy promień 
słoneczny, który jak palcem Bożym dotknie znie- 
nacka troską poradłone czoło. Pójdźmy za tym 
promieniem. Oparł on się o dwa małe okienka, 
a szyby drobne blado-zielonego szkła, które we- 
wnątrz izdebki „otoczone były pnącym się na ramy 
bluszczem; w oknie stała w doniczce miesięczna 
róża z licznemi pączkami; byłże kto, co je liczył 
i pielęgnował ? 

Lecz idźmy dalej za promieniem słonecznym. 
Bozścialił się po podłodze i bogato ozłocił ubogi 
pokoik, w którego kątku stała mała kolebka; 
promień słońca dostał sią do niej, jakby chciał 
popieścić dwie małe rączki konwulsyjnie ściśnię- 
ta, rozpalone i drżące zarazam w gorączce. Przed 
kolebką * klęczała kobieta z wypisaną na czole 
boleścią, bo młoda twarze są, jak wosk, na któ- 
rym wszystko zostawia swój odcisk; oczy jej 
były wlepiona w oblicze dziecka; te piękne oczy 
były napuchła teraz od płaczu i bezsennych no- 
cy, a przecież promień słoneczny dotknął lekko 
i uprzejmie zbolałe powieki; był on jak palec 
Boży; młoda kobieta porwała się, stanęła i obej- 
rzałą po swym pokoju, U nóg jej biała jakaś 
robótka niewieścia leżała, bo choć te oczy biedna 
musiały wiele dni i nocy czuwać nad chorem 
dziecięciem w obawie ciągłej, czy to wątła życia 
nagle nie zgaśnie, musiały zarazem pilnować 
i ściegów tej roboty, bo potrzeby codziennego 
Życia oczekiwały na jej ukończenie. 


Stała i długo oglądała się do koła. Widok 
chędogiego i skromnego pokoiku nie był bez po- 
wabu; pod oknem stał stół staroświecki, niedaleko 
takaż komoda, zastawiona porcelaną, ozdobioną 
małowaniami, kwiatami i owocami, jakaś myśl 
pociechy, radości i nadziei hłysnęła na licu; na- 
gle zwróciła oczy na wyblakły portret, wiszący na 
ścianie, były to rysy przystojnego młodego męż- 
czyzny o wysokiem czole i śmiałem wejrzeniu, 
obraz ten otoczony był długą gałązką zwiędłaj 
myrty, która zdawała się tworzyć jego ramy. 

Oczy mładej kobiety nie mogły się oderwać od 
tego portretu i coraz bardziej zagłębiała się w my- 
ślach; twarz jej zaczęła się nspakajać, wyraz tro- 
ski zmienił się w rozrzewnioną tęsknotę i łago= 
dna piękność rozlała się po licuch....... czoła się 
wypogodziło, oko błysnęło, rumieniec okrył blade 
policzki, a usta ułożyły się jakby do wymówienia 
słowa przebaczenia. — Wspomnienie przeszłości 
przybrało charakter widzenia wśród tych ostatnich 
słonecznych promieni. Zdawało się jej, że się co- 
fnęła o dwa lata; myrtowy wieniec przybrał świeżą 
barwę, białe pączki wystawały z jego ciemnej zie- 
leni; te gałązki zakwitły nad jej czołem na ja- 
snych jej włosach — szczęśliwa panna młoda — 
szła do altarza wesoło, jakby do tańca, ręka w 
rękę ze swoim ukochanym, Przed ołtarzem czekał 
na nick proboszcz. Dla czegoż on tak smutnia 
spojrzał na młodego męża? Spojrzała i ona na 
swago wybranego, Htóry patrzy dumnie i śmiało... 
oh! on pewno potrafi bezpiecznie poprowadzić 
przez wszelkie zawody życia! Kapłan kładzie na 
nich błogosławiące ręce, młodzieniec ledwie głowę 
raczył uchylić; nie patrzy na księdza, ani na oł- 
tarz, ale gdzieś daleko i zuchwale w świat szeroki, 
który mu za kościośem kwitnie i zieleni się.... 

Ona to za powrotem z kościoła tym wieńcem 


„A s 


by się w zamian do wypłaty kwoty zabezpieczonej na 
koszta pogrzebu, jeźli zabezpieczony umrze jako jego 
<członek, dopełniwazy warunków zabezpieczenia. 

8. Gdyby taki układ miał miejsce, ta w razia wy- 
słąpienia członka z stowarzyszenia mogłaby nastąpić 
substytucya nowego członka na miejsca występującego 
— ma podstawie przyjącia substytuowanego ze strony 
„Westy, Wtenczas prawa z polisy, która pozostała na 
mocy dawniejszej cessyi własnością stowarzyszenia, 
przepisałyby się na członka substytuowanego, a składka 
na tę polisę 

a) zmniejszyłaby się, jeźli członek substytnowany 
jest młodszy od członka dawniej zabezpieczonego, 
albo też 

b) powiększyłaby się, jeźli członek atarszy wstąpił 
ma miejsce młodszego, a nadto w tym ostatnim wy- 
padku należałoby dopłacić kwotę, jaka wypada z obli- 
czenia reżerwowego, na dopełnienie rezerwy starszego 
członka, bądź jednorazowo, bądź przez rozłożenie na 
składki. Ta dopłata nie sprawiałaby trudności, bo 
przy drobnych sumach, jakie się zwytle zabezpieczają 
na fmdusz pogrzebowy, byłaby kwota dopłaty sto- 
Sunkowo bardzo małą — i byłoby to wewnętrzną 
sprawą stowarzyszenia, czyby tę różnicę dopłacał suli- 
stytnowany, czy też stowsrzyszeme ze wspólnej kasy. 

— * Od ks. Tłoczyńskiego, Prezesa Stowarzy- 
szónia Czeladzi katolickiej, odbieramy następujące pi- 
—; 

„Orędownik* doniósł w ostatnim numerze, 28 „nie- 
którzy członkowie Czeladzi katolickiej starali się roz- 
maitemi psotami przeszkodzić przedstawieniu (w ho- 
telu saskim), między innemi kazali ze słupów pozdzie- 
rać afisze,“ 

W obeo tego oświadczyć muszę, ża przedstawienia 
Stowarzyszenia Ozeladzi urządzają się głównie dla 
członków i ich rodzin, dla szerszej publiczności mioj- 
S0a w sali za mało; to też nie robi Stowarzyszenie 
nikomu konkurencyj, ani się też takowej nie lęka — 
obojątne też było na to, że od dwóch lat systomaty= 
ceznja zdzierano zo słupów aliszo Stowarzyszonia, Nie- 
podobna mi zatem przypuszczać, aby członkowia Sto- 
Warzyszenia troszczyli sią o cudza przedstawienia 
i da podobnych posuwali się wybryków. Nie pizy- 
puszczam też, Że Szanowna Redakcya wiadomość tę 
z palca wysłała, lecz sądzę, Żo uwierzyła pierwszej 
lepszej plotce — dziwią się jedoakło mocno, 20 
jełeli Szanowna Redakcja ma jakie poszlaki, nio 
doniosła o tem Zarządowi, aby zapobiegał podo- 
bnym wybrykom, ale wolała doniesieniem publicznem 
zobydzać całe Stowarzyszonia! Mogę ostatecznie 
ręczyć, iż członkowie Stowarzyszenia tak dbają o bo- 
nor towarzystwa, że sami starają się o to, aby ozłonok 
opuszczający się wybryków i ubliżający towarzystwu, 
z ich grona był wykluczony, 

— Z naszej strony dodajemy do powyłszego letu 
ks, Dłoczyńskiego, żośmy nie brali względn na pierw- 
Szą lepszą plotką 1 rzecz całą dobrze rozważyli. Sto: 
warzyszaniu Czeladzi katolickiej: nie ubliżyło się przez 


to, iż się podała wiadomość, że ktoś, czy kilku” ktosiów 
z groua jego członków z wszystkich prawie słupów 
poździerał afisze młodym ludziom, którzy wprawdzie nie 
związam w Żadne stowarzyszenie w swem prywatnem 
kółku wszakże zdobyh się na tyle sił i odwagi, aby 
wystąpić z amatorskiem przedstawieniem. Wymieniono 
zaś Stowarzyszenie Ozeladzi katolickiej, nie dla tego, żeby 
je zohydzać, ale żeby nagana dla podobnych wybry- 
ków była tem większa. Rodakcya naszego pisma nie 
ma ani obowiązku, ani czasu zasyłuć skargi do Pre- 
zasa Stowarzyszonia, ale Bzan. Prezes może z tej wia- 
domości korzystać i nie wątpimy, że zrobi z tego od 
powiedni użytek, godząc się z nami na to, łe na tem 
polu młodzież nasza powiona się tylka popierać. 

— * Dyrekcya tutejszej kolei marchijsinej, pro- 
wadzącej na Zbąszyń, wypożyczpła Moskaloni znaczną 
ilość wagonów do transportu rannych i chorych żołnie- 
rzy. Moskala mieli płacić od wagonu czynsz, dopókiby 
za całe wagony nie zapłacili; tymczasem Moskule 
jeżdżą, ale ani wagonów me kupują, am czynszu nie 
płacą. Dla tego wyjechało z Poznama kilku urzędni- 
ków od kolei marchijskiej do Bukaresztu, by się upo- 
mnieć o Swojo. 

— * gBędzia Stilke z Gruenbergu, który około 
20,000 tal, siezocych zabrał z sądu i uciekł z niemi 
do Amevyki, zostuł przyarosztowany w Nowym Yorku 
17. bm. Z Hambuga posłał on 1000 mrk, jednemu 
2 swoich krewnych, który jako człowiek uczciwy do- 
niósł o tem sądowi, Po tem miarkowano, że sędzia, Stil- 
ke z Hamburga puści sią do Ameryki i wysłano za 
nim telegramy, 

Uczciwymi byli Niemcy, dopóki nie wiele mioli, jak 
się dorobili miliardów na Francuzach, tok też licho 
ich uczciwość zwiało i nieuczciwość szerzy sią w tym 
kiedyś pracowitym i oszczędnym narodzie w zastrasza- 
jacy sposób, Co chwila możnaby donosić o wielkich 
ałodziejstwach popełmanych nie przez złodziei, 1 tak 
w Kluczborku na Dolnem Szląsku skradł kasyor tam- 
tojszoj Bpółki pożyczkowej do 84 tysięcy marek i 
ulotnił się, 

— * © p. Kubeczaku z Książa donoszą , Dzien. 
Pozn", że ma bardzo wiole zajęcia, ale.... z procesn= 
mu. Wyłtnoza ich tak wielo, 20 w sądzie śremskim s4 
umyślnie osobno drukowane formularza dla skarg wy- 
taczanych przez niego mieszkańcom parafii Książa o 
rozmaite należności pretondowane przoz niego, Takie 
formularze drukowane mają nagłówek: „Klago des 
Probstes Kubeczuk, widor . WEBCO. add.” 

~ % Pan Tmurontowski z Kościana otrzymał 4 
tygodniowy urlop z więziema wschowskiego, odsie- 
dziawszy dopiero 2 miesiące kary za znana sprawy 
kościańskie, Jak słyszymy p. Luurentowski miał na 
zdrowiu bardzo ucierpieć, a czoka ga jeszezo 6 mie- 
sięcy więzienia. 

— * Kurs turniejów tygodniowy dla nauczycieli 
elementarnych obwodu poznańskiego odbędzie się w 
Kośmme od 4, do 80, wrzośnia r, b. 

— * W Galicyi znowu liberały nasi paluęli adres 


i i 


otoczyła jego poróret, ala nia w tej ciasnej i ma- 
dej izbebce, w której dziś wisi, ale w mieszkaniu 
obszernem i wygodnem, gdzie panował dostatek, 
mąż jej bowiem był zdolnym, czynnym i piłoyiu 
człowiekiem. A kiedy wieniec myrtowy więdnąń 
zaczął, wieniec szczęścia i miłości otaczający icb 
młode sercu, rozwijał codzień nowe róże w ich 
Życiu. Dni nasze jednakże nie samym miodem na- 
pełniają kielich nam do spelnienia przeznaczony, 
mieszają się uam gorycze nieraz i niepokoje, lecz 
gdzia miłość na groncie wiary się oparła, stol ona 
silnie, mimo wiehrów i niepogody, ala chwieje się 
i uchodzi, gdzie gruntu tego nie mai człowiek 
wzdycha wtedy na prawdziwem pustkowiu. 

Lecz gdzież się słońca podziało ? — juž zaszło 
zupełnie! Zacieuniło się jej młode i piękne obli- 
oze; ani promyka w ubagiem mieszkaniu. ... czyli 
Tok, co po pierwszym nastąpił, był już bez ra- 
dości i uśmiechu ? Może być, że te promienie sło- 
neczne i te cienie, które okryły potem izdebkę, 
były rzeczywistym obrazem życia ubiegłego mło- 
dej kobiety. 

Lekkie kwilenie ozwało się z kolebki; bibdna 
matka podbiegła, nachyliła się nad nią, ujrzała 
twarz dziecięcia boleścią ściągniętą, nutężenie ta 
chwilą trwało tylko: serce matki bić przestało, 
nieśmiała i odetchnąć. —- Paroksyzm przeminąj, 
senność na nowo objęła dziecko, a znużona riepo- 
kojem matka padła na kolana przed kolebką, jak 
była, nim ją promień słońga dotknął i podniósł, 
oczarownjąc jej serce nadzieją i wiurą. 

Tak w mroku upływała godzina po godzinie, 
Klęcząca matka badała oddech dziecięcia. W tem 
powstał szmer jakiś za drzwiami, drgnęła, obró- 
ciła głowę, słnchała. Znów się ktoś poruszył, ktoś 
tam stał, te pewno. Któż to był? czy lekarz P— 
Nie, on zawsze wchodzi spiesznie i bez wahanie; 


dziękczynny i to do hrabiego Mamianiego za to, że ów 
hrabia włoski w spółce z imnymi Włochami występa- 
wał przy odsłonienin popiersia naszego największego 
poety, Adama Mickiewicza, Hr. Mamiani, sam wygna- 
niec włoski, znał naszego postę osobiścia w Paryżn i 
często z nim rozmawiał. Wspominał on też o naszym 
wieszczn z wielkim zapałem, ale cóż, kiedy z niego 
zrobił człowieka bezbożnego, podczas gdy Adam Mic- 
kiewicz był w pismach i w życiu swojem religijnego 
usposobienia. Zresztą Włochy, którzy uczcili naszego 
wieszcza, występowali przy tej Sposobności pracciw 
Ojcu św. i pochwałali grabież dziorzaw kościelnych. 
Polakom zatem przez cześć dla Stolicy Apostolskiej, przez 
wzgląd na to, ze Pius IX i Leon XIII błogosławi ko- 
tonę polską, nie wypadało dziękować radykałom włoskim, 
choć uczcili naszego wieszcza, Ale Polacy nie pytają 
o rozum i logikę w polityce. Adres do hr. Mamia- 
niego podpisali, drugi poeta, bardzo ceniony i jasny 
zkąd inąd, Kornel Ujejski, 1 niejaki Kulczycki, który 
już dawniej występował jako wróg Stolicy Apostol- 
skiej. 

Człowiek się pyta: jak też to z chłopskim rozu- 
mem pogodzić: wczoraj zapewniał Ojciec św., ża 
Polskę i Polaków ma w sercu, a dzić jacyś Polacy 
całują się z wrogami Ojca św.? 

Zdaje się, Że przy owym adresie chodziła głównie 
o to, aby publicznie rzucić gromy na Moskali, palnąć 
kilka bombastów o braterstwie między Włochami a 
Polakami 1 odgrozić się światu przyszłem zmartwych= 
wsłaniem Polski! 

Już my to jesteśmy znakomici politycy papierowi. 

— * Polacy w obczyźnie. Smutny stan położe- 
nia dziatwy polskiej na obczyźnie kreśli w jednym z 
ostutnich numerów berlińska „Germania* w korospon= 
dencyi 4 Meklemburgii : 

„W skutek wędrówek do Ameryki, ‘które się około 
roku 1830. rozpoczęły i okoła 100,000 lud kraj 
nasz pozbawiły, dał się czuć brak ludności robotniczej 
i spowodował około: r. 1860. napływ protostanckiej 
ludności szwedzkiej, następnie zaś katolickiej ludności 
polskiej, która tu i owdzie, mianowicie zań we wscho+ 
dniej części z rodzinami swewi sią osiedliła, przyjmu= 
jąc obowiązki wyrobników, Dzienniki meklembnrgakia 
(uaturalnie protestanckie) pisały w tej sprawic, 00 Nam 
stopuje: „Choma fakt ten ze stanowisku okonomi= 
cznego mołe uchodzić za pomyślny, to jednakża dal- 
szego napływu katolickiej polskiej ludności woale s0- 
bia życzyć nie należy, Nie podlega wątpliwości, 26 
Polacy w Meklemburgii się osiedlający, nie będą zdol- 
ni tak samo, jak Szwadzi, zachować z upływom czasu 
swej narodowej odrębności i muszą się zmomozyć, Pod 
względem jednakże szkoły i kościoła zachodzi pomię= 
dzy Polakami a Szwedami wielka różnica. Szwedzoy 
wyrobnicy znajdują w Meklemburgii luterskich wapół- 
wyznawców i okazal wiolką zdolność przyswojenia £0= 
bie pokrewnej mowy niemieckiej, Natomiast Polacy 
muszą pod tym wzplędem z daleko wiąkszemi walczyć 
trudnościami, a nadto jako katolicy nie znajdują w na- 


usłyszała ciężki oddech, a raczej westchnienie: 
Miałażby to być jej stara sąsiadka Marta, jedyna 
jej przyjaciółka í pomocnica, również uboga i uci- 
śnioua, jak ona? Powstała, usłyszała zamykająca 
się nagle drzwi od sieni; ciężkiego oddechu Już 
nie było słychać — nastało głuche milczenie, u 
okna dosłyszała tylko oddalające się stąpanie ko- 
goś przechodzącego. Wypadek ten sprowadził ją 
całkowicie da życia rzeczywistego; spostrzegła się, 
że zupełnie ciemno i że chłód w pokoju; zapaliła 
świecę i rozdimuchała w piecu gasnący już ogień. 

Światło to rozweseliło znacznie jej mieszkanie, 
nie był to już jednakże ów promyk słoneczny. 
Postawida światło na stoliku, a przed nica dos 
niczkę z różą, by złagodzić blask jego dziecięcia. 
Nagle krzyknęła boleśnie, cóż ją tak gwałtownia 
poruszyło ? 

Pierwej jeszcze, nim młoda kobieta posłyszała 
owa podedrzwiami westchnienie, jakiś człowiek 
przechodził się zwolna p) przed jej domem, chód 
jego był niepewny, postad bezsilna i opuszczona. 
Nagle obudził w sobie energią, wszedł do otwar- 
tej sieni i przyłożył ucho do drzwi „jzdebki, słu- 
chał, aż posłyszawszy w pokoju nagłe porosze- 
nie, zerwał się i jak złodziej cicho wysunął się 
na ulicę. Tymczasem kobieta zapaliła świecę 
i podróżny mógł okiem przebiedz całą izbę przez 
okna, nieosłonięte frankami. 

Byłażto ta sama Helena, która przed dwoma 
laty tak zachwycała wszystkich swą mładością 
i wdziękiem, jak kwitnąca róża, uśmiechająca się 
do wiosennego poranku? jak dziś wygląda blado, 
jak zgięta pod ciężarem trosk i nieustannej pra- 
cy! Dreszcz go przeszedł na ten widok. Niech 
Bóg będzie miłosiernym temu, który ma jej 
smntek i biedę na swojem sumieniu... Tam leży 
chore dziecka, możeby dziś było zdrowe i Świeże, 


gdyby lepsza miało wygody, gdyby nie sama 
tylko biedna matka o nie starać się musiała, 
Rąk dwoje nie sięga daleko, czworo więcej może 
zdziałać — uch, biedna Helena! i obey przyci= 
snął czoło swa do szyby. Ujrzała go Helena i 
alękła się mocno. Ale ktoś się zbliżył ku domo- 
wi, podróżny szybko się usunął i zniknął za wę- 
głem domu. Drzwi się otworzyły — i szybkim 
krokiem wszedł lekarz do pokoju. 

Ciężkie to są ohwile, kiedy stojący lekarz 
przed łożem ma wyrzec o Życiu lub śmierci cho- 
rego i kiedy ktoś oczekuje słowa, który wyrok 
Boży zwiastuje. Oczy błagające i przerażone za- 
wisły na lekarzu, który zrozpaczonym zdaje się 
aniołem, jeżeli rzuci choć małą słomkę nadziei, 
choćby widział, że ta nadzieja jest bardzo wątłą, 
a niekiedy i zupełnie fałszywą... ale jak trudno 
komuś powiedzieć: wszystko na nic. 

Lekarz przez kilka minnt przyglądał się cho- 
remu dziecku w milczeniu, pokiwał głową — 
i odwracając twarz, podał matce rękę i wziął za 
kapelusz — wyrok zapudł widocznie. 

Biedna matka nie rzekła przez cały czas wi- 
żyty ani słowa, wlepiła oczy w twarz jego, szn- 
kała źdźbła pociechy, ale jej nie znalazła. Nia 
spajrzała na lekarza nawet, nie pożegnała go — 
czynią to tylko ei, — którym lekarz zostawi na- 
dzieję. 

Na wieży kościelnej 11 uderzyła godzina, każde 
uderzenie było wolne, przeciągłe wśród tej na- 
onej ciszy śmiertelnej. 

Nagle porwała się młoda kobieta, jak gdyby 
jakaś myśl szczęśliwa rozświeciła jej duszę i za- 
palila oko. Nachyliła się nad dzieckiem, kołder- 
ką przykryła ściśnięte jego rączki, obejrzała się 
po izbie i wybiegła szybko. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


szych wsiach kościelnej opieki, -a szkoła nie zdolną 
jest nawet po przełamania pierwszych trudności za- 
spokoić potrzeb ich dzieci, dopóki te jako katolicy na 
naukę protestanckiej religii chodzić me mogą. Szkody, 
jakie ztąd dla rozproszonych katolików Polaków i ich 
dzieci wypływają, leżą jak na dłoni. Im większa będzie 
liczba napływowej ludności, tem też dotkliwiej szkody 
te ogółnym interesom kraju uczuć się dadzą, a i pod 
względem kościelnym stan taki doprowadziłby w Me- 
klemburgii do bardzo smutnych, dotąd nieznanych re- 
zultalów, gdyby pomiędzy wyłącznia protestancką lu- 
dność zagnieździła się większa liczba katolików, Niechże 
tedy chlebodawcj, zniewoleni przyjmować obcych ro- 
botników, więcej zważeją na narodowość i religią, i 
niechaj pomiędzy naszą niemiecko- protestancką ludność 
więcej Polaków i katohków nie wprowadzają”, Tak 
pomiędzy innemi pisała gazeta nosząca tytuł: „Me- 
klemburgiacher Anzeiger" pod dniem 25. lutego 1873, 
roku, zwracając uwagą na skutki z takiego stanu rze- 
czy wypływające. Mimo tego napownienia włuściciele 
większych dóbr sprzyjali napływowi obeej ludności i 
sprowadzih do kraju kilka tysięcy katolików. 


Chociaż ten i ów z rodziną swoją do ojczyzny po- 
wrócił, to jednakże pozostała ' tutaj bardzo znaczna 
liczba rodzin katolickich, a obawy powyżej wyrałone 
spełniły się niestety co do joty. Ze Polacy w zu- 
pełnie niemieckiej Meklemburgii narodowości swojej 
dotychczas nio postradali, zaprzeczyć się mie da. Ani 
rodzice ani ich dzieci nie okazują bynajmniej skłon- 
mości do nauczenia się języka niemieckiego, Nauka 
dzieci mianowicie w szkołach wiejskich jest z tego 
powodu bardzo niedostuteczną, ponieważ lala upły= 
wają, zanim nauczyciel choć trochę z dziećmi poro- 
zumieć się zdoła. Skoro dzieci dojdą lat 14, zgła- 
Szują sią z memi rodzice zwykle do katolickiego du- 
chowieństwa do Skwierzyny celam przygotowania ioh 
do przyjęcia Sakramentów ów. księła ci nauczają nic 
nie uwiejąco i języka niemieekiego nia znające dzieci 


aeligii św. Dzieci przybywają do Skwierzyny w naj- 
większej biedzie; księża i ludność katolicka muszą je 
ływić i przyodziać. Nawet o pieniądze na podróż da 
Skwierzyny proszą katoliccy robotnicy i to nietylko, 
kiedy dzieci swoje do Skwierzyny przywożą, ale na- 
wet kiedy do kościoła przyjeżdżają. Dla ubogiogo 
kościoła, duchowieństwa i katolików skwierzyńskich 
niepodobrą jest rzeczą opędzanie kosztów, powstają- 
eych z utrzymania i przyodziewania tych dzieci, Ka 
tolecy robotnicy przybyli do kraju i dopomogli mn 
w prawdziwej potrzebie, chroniąc kraj 1 przemysł 
rolniczy od ciężkich szkód ı strat. Bądzimy przeto, 
że skoro robotnicy ci stali się poddanymi meklem- 
burgskimi, państwo ma obowiązek zająć się nimi, 
i przyjść w pomoc katolickiej parafii skwierzyńskiej 
w opędzamu kosztów, powstających z żywienia i 
odziewania dzieci tychło robotników, zwłaszcza, że 
chlebodawcy rodzicom w tej mierze w niczem nie 
dopomagają. Dotychczas właściciele i dzierżawcy pa- 
cmwali się tylko do tego obowiązku, łe katolików 
uwalniali na jeden dzień od pracy, aby się mogli 
udać do Skwierzyny na nabożeństwo, i żo w razie 
choroby katolickich robotoików posyłali po księdza 
konie do najbliższej stacyi kolei lub poczty.“ 


W OZ U TU eE N =: 


Ostatnia wiadomości. 


Qarvgród 23. mb. W. książę Mikołaj przy- 
będzie w 10 dniach do Pe'ershurga. — Książę 
Gorczaków zachorował skutkiem lekkiego prze- 
ziębienia. 

Rzym 22. mb. Ojciec św. przyjmował w oso- 
bnej andyencyi posła szacha 'perskiego, 

Par y2}, 23, bm. „Ajencya Havas* donosi, że 
po przyjęciu projektu Bisuarkowego, aby się An- 
glia i Moskwa równocześnie cofnęły 1 w odpowie- 
dniej odleglości od Carogrodn, wysłał książą Bis- 
mark przez niemieckich posłów do mocarstw za- 


proszenia, aby się zebrały w Beriinia na konfe- 
rencyą i rozpatrzyły się w traktatach z r. 1856, 
z r. 1871 i w traktacie San-Stefańskim. Wazy- 
stkie mocarstwa przyjęły zaproszenie, tylka An- 
glia zażądała, aby Moskwa z góry oświadczyła i 
uznała: że stanowienia o losach Turcyi nie na- 
leży do Moskwy, ale do całej Europy. 

— * Z powodu koncertu Artót, który się odbę- 
dzie jutro tj. 25. bm. zapowiedziany benefis Państwa 
Woleńskich me odbędzie się w czwartek, lecz w nie- 
dzielą i po rax drugi będzie przedstawiony dramat 
br. L. Starzeńskiego „Krwawe piętno." 


Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawhński w Poznaniu, 


ao S EAO a 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnin 24. kwietni 


Okowita (z beczka) za 100 litrów po 100%, Tral, 
Wypowiedziana 00,000 litrów, cena wypowied. 00,00 mk., 
na kwiacień 49,90 mk., maj 50,20 mk., czerwiec 51,10 
mk., lipiec 51,80 mk., siorpień 52,40 mk., wrzesień 00,00 
murek, 


S Okowita w miejscn (bez beczki) 49,80 mk. 


Wrocław, 23. kwietnia. (Ceny targowe miejskie.) 


[W markach i fenygach za 


Stałe cony ustanowione przez] 100 kilogramów 


szem mam zaszczyt zawiadomić 'Mzanowną Publiczność uprzejmie, ik 
+ dniem dzisiejszym otworzyłem tutoj przy Wodnej ullcy nr. 25 


HANDEL 
towarów szmuklerskich, białych i drobnych 


pod firmą 


ST. SOBECKI. 


Posiadając dostateczna wiadomości przóz wieloletnią pracę w zawodzie ku- 
pieckim nabyte, po zawarciu stosunków za znakomitemi domami zagranicznejmi, 
ływię nadzieję, łe doborem towarów oraz 1 rzetelną usługą, zasłużę sobie na 
zaufanie Szanownych moich odbiorców, 
(448) 


Z szacunkiem 


Stanislaw Sobecki. 
sw. Eitnera w Kościanie 


fabryka rólniczych i domowych maszyn, poleca się do łuskawogo uwzględnienia 
wszelkich repnracyj, która starannie i dobrze wykonane zostaną, jako toż i na- 
stępująco specymdności są zawsze na składzie : 

Pługi wszelkiego rodzaju, extyrpatory, kultywatary, brany, walce 
pierścieniowe, siewniki rzędowe, uniwersalne i do koniczyny, młockar- 
nie ręczne lub kieratowe, wialuie, młynki do śrótowania, sieczkarnie. sie- 
kacze do ówikły i kartofli, grahie konne itd. Dla domu: Maszynki do 
prania bielizny, magla. (439) 

Nzanownej Publiczności W. Księstwa Poznańskiego mam czyt un:żenie oświad- 
otyć, iż na nowo założyłam Handel gałanteryjny, "$ przytom fabrykę 
rękawiczek otc, bandaży wszelkiej konstrukcyj, nowszego systemu, Čara- 
zem składam maja najserdeczniejsze podziękowanie Hzanownej klienteli za względy od- 
dano przez 9 lat praktyki mega męża dawnej firmy T. Lisiecki, a obecnia pod 
firmą moją polecam się łaskawym względom, przyrzekając umiarkowane ceny i do- 


ariy T. Lisiecka, 
(453) Poznań, ulica Wilhelnowska nr. 10. 


— — Wasiemca z głową! 


Glisty, robaki oddala kompletnie boz niebezpieezoństwa podług najnowszej motody 
(także piśmiennie) | 
Wilhelm Grünberg, 


pomoenik chir, Poznań, św. Marcin u 
Nawet przy dzisciach w najmłodszym wioku można kuracyą prze 
Nujwięcej ludzi choruje na podobne cierpienia, n po większer części lekn= 
rze leczą na blednicę, na brak krwi i kurcze żołądkowe, ' 
Pewne oznaki są: 
Rzeczywiste odchodzenie drobnych części taciemca w kształcie tasiemok lub grupok. 


X Domyślne oznak: są: 
bladość twarzy, słabe spojrzenie, sino pasy około ócz, schnianie, 
bość trawienia, brak apetytu na odmianą x gorące 
yro żólądku, mocne nagromadzenie się śliny da nst, kwas 
w żołądku i palenie zgngi, czeste bicie, zawrót i częsty ból głowy. nieregularny stol 
świerzbinia przy otworze adehodowym i w noaie, kolki, wreszcie Żgamie i bolości w ki- 
sakach, bicie serca, meregułerności i żganie w bok 

Środek ten wyłacza kompletna Cnosso, (Granatwurzel) Aontonin i Camala i jost 
bardzo łatwy do zażywaniu 
Świadectwa : mogą być w oryginale przedstawiona 


jęwziąć 


Gbwieszczenie! 

Z dnia 19, na 20. b. m, w mocy uciekł 
mi chłopiec słażebny, który mi wielo szkody 
wyrządził i niek kradł, Jest 
on rodem z Kruświ 


Matuszak, licząc 15%, lx n óra- 
dniogo, saózupły na twarzy, b wlosy 
blond, krótko strzyżone, brwi czarno, Ubra- 


nia: bóły dobre z długiomi cholowami, 
apodlnie nowo nankin na Gzarnoni tlo, ner: 
wono kropkowane, k uizelka kortowa brons 
zowa wytarte, jaka zupełni wytar.a, 
lagt strzolecki nowy, żółtawe sukno, w tylo 
splneny na jedon guzik wojskowy, ptzy 
Lom w tylo bylo szość pnzików wojskowych; 
czapku stara wypłowiała dylłowa z ryż 
delkiem, na uszy i szyję można ją spusz- 
caud, — Ktoby mi go dostawił, albo żnió- 
akiaj policyl meldował, osdhierza stosowna 
wynagrodzanio a i kosztu tranaportu obo- 
uję się ponosić. — Równioń przostrzo- 
gam każdogo ul przyjmowania go w słu» 
żbę, gdyk nio posada Żadnego świadectwa. 
Jan Piotrowski młynarz i gospodarz 
(455 w_Rydlowie pod Zninom. 
ona Michała Dębczyń- 
skiego z Kwieciszawa uwia- 
domin męża swego, iż jest bar- 
dzo potrzaboym w domu, prosi 
zarazem o uwiadomionie, gdzie 
obecnia się znajduja. 
Julianna Dębezyńska, 
w domu Bogusławskiego, 


Skład strojów 


świeżo zaopatrzony poleca na 
sezon teraźniejszy po cenach 
przystępnych (462) 

S. Złotnikiewicz, 


Zamkowa ulica 2. 


ELA WS 


surowe z ostatniej aukeyi amsterdam- 
skiej w wielkim doborze w nader ezy- 
stym i dobrym smakn poleca częścio- 
wo począwszy od 90 fen. za funt, har- 
townie znacznie taniej, * (878) 


. N. Pawłowski, 
Wica Wodna nr 7. 


(454) 


Cnkìer piękny twardy oraz 
melony poleca bardzo tanio 


3. N. Pawłowski, 


267) ulien Wodna nr. 7. 


AE Byly nauczyciel złożony z urzędy, 
poszakuja zatrudnienia jakiegobądź. 
Uferty uprasze cię nadesłać do nauczyciola 


Mieliekiego w Kuźlu p. Otorowem. 450 


BAG UCZNIA poszukuje 
W. Passon, 
ulica Voatralna nr. 3. 


(445) 


doputacyą targową. piękn. | środn. | pośled. 
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Niniejszem mom zaszczyt donieść Sza» 
nawnej Publiczności, iż z dniem 1, kwlę= 
tnin roku leż, otworzyłem 


skład trumien 


przy ulicy Jezujekiej ur. 9. Polecająa 
to przedaiebioratwo ręczę za skorą 1 rade 


tolna uaługą 
K. Kumosiński 
(420) stolarz. 


-T Tohenwalde, 18. marca 1878. 
Wn Pan W, Giriiuherg 
Poznań. 
Zawiądamiam niniojezóm Wgo Pana, ża 
Iskaratwo nadoałano na taslomoa, zażyłom 
dnia naatępnogo i tak mi poskułkowało, 
że kompletnie taalomca wraz z głową się 
pozbyłom. Przeto składam W. Panu nuje 
sardoczniejszę podziękowania 


Gustaw Kind, leśniczy. 


Podziękowanie I 
Od wielu lut ciorpiałem na tasieman, 
Pan W, Grinberg, pomocnik chirur., miga 
azkająty na św. Marcinie ne. 58, wyleowył 
mmia w jednej godzinie baz żadnego nie- 
ioczcńatwa, za co niniejsze składam 
lękowanio 1 polecam Go wszyst= 

kim ciorpiącym na tasiemca, 
Ernst Lippert, 

ogrodnik m naczelnego prezesa. 
Poznań, 29. 11 77. (840) 


Publiczne podziękowanie. 

I ja zostalom z tnaiomca wyleczonym 
przez nieszkodliwy środok p, W. Griinber- 
ga, pomocnika chirurgicznego w Poznaniu, 
św, Marcin nr. 58, kompletnie w jednej go 
dzinie i składam Mu za to serdeczna poż 
dziękowanie i polecam go również na to 
ciorpiącym, 

W. Chełmikowski, piekarz. 


Środa, 


Szwaczki 
wydóskonałonoj w robacie szew 
tychminstowego wstąpienia poszukuje się. 
Dliż. szczegółów udzieli p. Mernardini, 
Małe Garbary nr, 4 w podwórzu, (451) 

Ucznia 
do handlu żelaza i towarów kala- 
nialnych zaraz poszukuja 
Alexander Eis 

w Kępni 

Chłopca 
porządnych rodziców przyjmie w nauką 
St. Kitka introligator, 


św. Marcin nr. 5. 


(485) 


(447) 


JMS" Przyjnie sę na stól i stmeyg 
panienkę lub studenta pa 8 tal. wiesię- 
cznie w-każdej chwili pod bardza moral- 
nym dozorem. Bliżezej wiad. udzieli pani 
Foutowicz w Razarze, w Handlu cygar. 


Nakładzca Dr. Rowan Szymański w Poznaniu. 
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